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Y S N I E Z A L E Z N M
jia bagnista endecji kwiaty nie wyrosną

Przejście wszystkich nieomal człon­
ków NPR. w byłej Kongresówce pod 
znaki NPR.«lewicy, stałe codzienne po­
stępy we wzrastaniu w ilość i jakość 
jednostek organizacyjnych N 'R.-lewicy 
w Poznańskiem i na S ąsku rysują na 
ścianach cndekoidzkiej prawicy groźne 
„Manol Tokol! FaresI*

Wyniki wyborów samor ądowych 
na terenie bjłej Kongresówki dowodzą, 
że gniazda nielicz"ych kompanów po* 
płciowych, załóż no tu i owdzie przy 
wielkim nakładzie gotówki i potu, 
znikną wkrótce z powierzchni tycia poli­

tycznego.
Robotnik polski wyka^u e świado­

mość celów i zadań narodowego obozu 
praoy, staje murem przy staryoh sztan­
darach, nie idzie na lep haseł czarnych 
ani czerwonych, potępia pogardą ende- 
koidów popielowycb, nasyłających, jak to 
miało miejsce w Zgierzu, na zebrania 
członków i sympatyków ruchu narodowo- 
społecznego płatne bojówki komunistyczne.

Podłość i przewrotność endekoidów, 
amoralność ich wsteoznego postępowa­
nia, bałamuctwa i koziołki polityczne, 
kalumnjatorskie sposoby walki i godne 
lędzi o miedzianych czołach metody 
pracy polityczno-wisouwej — robociarz 
polski przygwaidża do ziemi wyborczemi 
kartkami!

Zdają sobie sprawę z tego stanu 
rzeczy nasi prawicowcy i żółć ich zalewa. 
Więo wylowają ją w poznańskiej .P raw ­
dzie“ , w „oląskim Głosie Porannym“ ; 
bajcując robocio.r/.y śląskiołi i wielko­
polskich.

Najskromniej tę żółó wydziola
warszawski „G ł s Codzienuy“ (dawnioj
6 groszy,1. Hm! trudnol Nie może liczyć 
na naiwność i nieświadomość swoich 
czytelników w takim stopniu jak owa 
„Prawda“ (oj naprawdę w cudzysłowie 
to „prawda“ !) i „Sąsk i Głos Poranny“.

Szczególniej ten osta ni snąć w myśl 
maksymy: „jak bujać to na całego!“, 
a pod wpływem ostrych attków żółcio­
wych, wypisuje skaudaliczne duby sma­
lone na łódzkie tematy. W  numerze 
z 13 lipca bodaj Sum pau senator wy­
stąpił z artykułem siumnym, poziele­
niałym' ed wypocin niózguwych i nie 
dojrzałości logicz.ej, a zatytułowanym 
z myśliwsk* .Roiłamowcy w potrzasku*.

M ły Bożił co tum za groch z ka­
pustą w tym artykule, co tam jest 
w nim bujania i bl.gi, fałszu i podłości! 
1 ani za grosz uczciwości i prawdy. 
Można i tak, bo podobno kłamstwem 
świat przejść można — tylko wrócić 
nie sposób!

Więc już ci panowie nio wrócą 
chyb» nigdy tam, skąd odeszli, nie wrócą 
pod sztandary niezależnego ruchu i.aro- 
dowo-społecznego! Roztopią się w męt 
nych falach Ob-wie-polu i zatracą osta­
tni znak enperowski, jak zatracili en- 
peerowskie sumienie!

Boć musieli to sumienie zatracić,
jeśli ośmielają się występować prze­

ciwko strajkom, musieli zatracić ju i nie­
tylko sumienie, ale wprost świadomość 
Bwoich czytów i działań, Jeśli zdobywają 
się na przypisywanie loh nam, N l’R.- 
lewicyl

Jak  niezmierzoną jest. ich głupota, 
dowodzi fakt, że kaidy artykuł w na­
szej „Pracy", przypisują koledze Wasz­
kiewiczowi, że tego posła Waszkiewicza 
czynią odpowiedzialnym za to, co robi 
Piłsudski Bartel, Czechowicz czy Mey­

sztowicz, Poznański czy Barciński, Mi­
chalak, Kuchciak, Pałkowski czy Ignac.

l.« prawicowi najmici p i rozbiciu frakcji 
radzieckiej NPR. w Łodzi, od kilku miesięsy 
prowadzili krecią robotą rozbijania partji
i związków zawodowych, — to jest zasługą 
tych prawicowych najmitów i ich wodzów 
z warszawskiego G. K. W.

Tego się panowie nie zaprzeciel 
Tego .wam robociarz łódzki nie zapomni!

Zo ci Wasi prawicowi najmici wy­
lewali posoki żółci i plwocin na naszych 
działaczy partyjnych, że podjudzali na 
nich chadeków, endeków i komunę, to 
też tylko Wasza I ich „zasługa!“!

Myśmy takiej walki z jednostkami
i takich metod tej w. l!d nie Btosowali
i stosować nie będziemy. Pozostawiamy 
jo na Wasz wyłączny użytek!

Wam właśnie w walce po.litycznoj 
tylko ten jeden środek pozostał i dowo­
dzi Waszego ideowego i politycznego
b.mkructw», tak s-uno, jak dowodzi go 
fakt, że w omawianym artykule 

bronicie posła Popiela
a, broniąc, nie śmiecie wyraźnie wy­

drukować jego nazwiska!
Czego dowodzi taka bezimienna 

obrona? Tylko tego, że boicie elę swych 
własnych czytelników, boicie się zaan­
gażować zdecydowanie, bo anuż taro 
w Sądzie, coś się z p. Popielem mogło­
by pokręcićl... Oto do czego doszliście, 
liktorowie reakcjil

Poszliście do niej, boście sądzili, że 
rząd marszałka Piłsudskiego ustąpi pod 
naciskiem prawicy, te odda ster znów 
Sejmowi. Po ¡zł śoie do niej, bo mieliście 
wśród siebie ludzi o brudnych rękach, 
którzy nie mogli iść na hasła odrodze­
nia moralnego. Lecz stanęliście w pół 
drogi do Ob-wic-polu, bo was wstrzymał 
głos z dołu, głos szerokich rzesz robotni­
czych. I, utkwiwszy w pół drogi, rzuca­
cie się jak opętam, byle burzyć i nisz­
czyć, nie pozwalać na rozbudowę N.P.R.

My, N.P.R-lewico, znikąd nio po­
trzebujemy zawracać i nikogo bałamnoić.

Idziomy po Iinji zupełnej niezależ- 
ności ruchu naroduwo-spyłccinego tak, 
jak wskazują interesy i ideologa pol­
skiej, narodowej klasy pracującej!

0 realizację Obrodzenia moralnego 
walczymy i walczyć tędziemy, bo Odro­
dzenie moralne kraju to droga do zwy­
cięstwa sprawiedliwości społecznej i 
Demokracji, to droga do uzdrowienia 
parlamentaryzmu. Nie poszliśmy jednak
i nię pójdziemy na podwórko rządowe, 
bo ch ć na czele tego rządu stoi wódz 
Oirodzouej. Polski, me możemy w i te- 
resie iudzi pracy, łączyć się z żadnym 
składam tego rządu; w którym społecz­
ność robotnicza me ma decydującej 
większości. Uważamy: N. P. R-lewicę i 
część stronnictw reprezentujących cen­
trum i lewicę polityczną-Bpołaczną za 
obóz będący wyrazem Demokracji pols­
kiej, lecz tym niemniej, nie wyrzekamy 
Bię prawa krytyki i walki z pewnymi 
po unięci -mi tych stronniotw, jak uczy­
niliśmy to w stosunku do Partji Praoy.

1 to jefct. zasadnicza różnica pomię- 
diy nami a Wami — endekoidzi prawi­
cowi! Wyście poszli na obronę reakcji, Dmow- 
szczyznr, a myśmy pozostali przy sta­
rych sztandarach N.P.R-u. Wyście Zwią­
zali się paktami, my idziemy niezależni
i samodzielni.

W y musicie postępować tak, jvk  
każą Wam, wasze zobowiązania w sto-

s u n k u  d o  W i t o s a  c z y  D m o w s k i e g o ,  m y  
p o s t ę p u j e m y  t a k ,  j a k  t e g o  ż ą d a  n a j s z e r -

szy ogół członków nasiej Organizacji.
Dlatego

jutro do nas naleiy.
Żaden cud nie przyjdzie, by wyswo­

bodzić Was z matni endeckiej, a na 
bagnisku popielowem kwiaty nie w y­
rosną.

8 -Kar.

Maski Popielowe przed sądem
(Poseł Popiel ucieka z Komisji Sejmowych)

SprAwa gen. Żymierskiego trwa 
w dalszym ciągu. Zeznania świad­
ków ujawniają coraz dobitniej

geszefciaratwo posła Popiela.
W „Pracy*, omawiając akt o- 

skarżenla przeciw gen. Żymierskie­
mu, podkreśliliśmy już, iż aktem o- 
skarżenla nie w mniejszym stopniu 
skompromitowany jest poseł Popiel, 
przywódca i prezes klubu parlamen­
tarnego N. P. R.-prawicy, z czego 
wynikało, iż w  myśl odpowiedniego 
paragrafu Konstytucji, zabraniają­
cego posłom robienie geszeitów ko­
sztem państwa, powinien być on 
natyohmiast usunięty ze wszystkich 
komisyj sejmowych oraz corychlej 
przeniesiony z Sejmu do... więzienia.

Otóż ostatnio ten poczciwy 
twórca zeszłorocznej majowej re- 
akcyjno-„narodowej* koalicji do... 
otenzywy generalnej na..-, skarb pań­
stwa— złożył marszałkowi Sejmu list, 
w którym donosi, iż z aktu oskar­
żenia, dotyczącego Bprawy gen. Ży­
mierskiego, opublikowanego w  pra­
sie, dowiaduje się, że prokurator 
wojskowy i jemu stawia cały sze­
reg zarzutów, wobec tego składa 
mandat przewodniczącego sejmowej 
komisji regulaminowejk i nietykal­
ności poselskiej, gdyż przypuszcza, 
że komisja ta stanie wkrótce przed 
wnioskiem sądu o zezwolenie na 
postępowanie karne przeciw niemu. 
Jednocześnie p. Popiel prosił mar­
szałka Sejmu o umożliwienie mu 
obrony wobec zarzutów prokuratora 
wojskowego, nie mówi jednak zu­
pełnie w jaki sposób ma się to stać,
i nie żąda nawet zwołania sądu 
marszałko wski ego.

Zapóźno, Popielku! Nawet obro­
na Sejmu nie pomoże. Ani nawet 
Pomorze... Nie schronisz się nigdzie

— myszy twych występków wszę­
dzie Cię znajdą i... roztoczą!

*
Z charakterystyczniejszych ze­

znań świadków w sprawie Żymier­
ski — Popiel zanotować musimy 
dwa szczegóły z bież. tygodnia.

Mjr Sarnek
Major Sarnek: Gen. Żymierski 

żył w wielkiej przyjaźni z Popielem.
co niewątpliwie przyczyniło Bię do 
faklu, że grupa polska „Protakty“ 
miała na czele Popiela. Gen. Ży­
mierski otaczał swą opieką „Pro- 
tektę“, ponieważ chciał rozbudować 
przemysł gazowy.

Prokurator: Ale pan sprzecznie 
zeznaje, bo pan w śledztwie mówił, 
że to nie przyjaźń, a geszeft wpro­
wadził grupę Sakson — Popiel do 
„Protekty“, których pan nie uwa­
żał za zdolnych do działalności ide­
owej dla przemysłu gazowego?

Świadek: I teraz to samo mó­
wię, że Jto był „geszeft", który mnie 
oddalił od gen. Żymierskiego.

Prokur.: A czy pan nie uważał, 
że Sakson — Popiel to byli „rycerze 
przemysłu“, a nie przemysłowcy?

Świadek: Tak jest! Ja zawsze 
uważałem, że błędny krok gen. Ży­
mierskiego. iż zaniechał pertraktacji 
z grupą „Skulski“, a wziął do roz­
budowy przemysłu gazowego grupę 
Sakson—Popiel..

Prokur.: Tych bandytów prze­
mysłu; więc pan uważa, że działa­
nia gen. Żymierskiego były popie­
raniem przemysłu krajowego, a nie 
bandytów przemysłu?

P. Bielecka, art. dram.
Oświadcza krótko: „Nie lubiłam 

posła Popiela, bo robił on intrygi 
między mną a gen. Żymierskim (na­
wet tam robił intrygi! (Przyp. Red.).

Emigracja z Polski
Prasa w Polsce podaje obszer­

ny materjał, dotyozący emigracji z 
Polski wzbogacając go często lista­
mi nadesłaneml z Argentyny, z Bra- 
zylji, z Kanady i t. p. Właśnie te 
listy otrzymane także i przez pisma 
w Polsce, stały się głównym powo­
dem podniesienia dyskusji na temat

emigracji. • Nadsyłano bowiem wia­
domości
o «krajnej nędzy wśród emigrantów

polskich ściągniętych obietnicami 
świetnych zarobków, skutkiem cze­
go zupełnie słusznie poczęto się do­
magać od rządu polskiego wejrze­
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nia w sprawę i zaoszczędzenia lu- 
dzom cierpień graniczących niekie­
dy z męką.

To właśnie wywołało dyskusję 
na temat co i jak należy zrobić, w  
których to głosach górę wzięła i po 
dziś dzień na wysokości się utrzy­
mała nuta, jakoby z Polski stale 
musi się odbywać emigracja, po­
nieważ kraj ma w ludności więk­
szy naturalny przyrost, niż rzeko­
mo wyżywić wszystkich może. Za­
łatwiwszy się w ten sposób z za­
gadnieniem emigracyjnem. poczęto 
od tej pory myśleć już tylko o pro­
jektach. według których emigracja 
z Polski miałaby się odbywać pla­
nowo. Miano poprostu stworzyć 
odpowiedni aparat, któryby ułatwiał 
emigrację. Były wprawdzie i inne 
głosy, mianowicie domagano Bię 
jak najrychlejszego przeprowadzenia 
reformy rolnej w mniemaniu, że w 
ten sposób uda się poważnie zata­
mować ruch emigracyjny, lecz te 
wskazania minęły bez głośniejszego 
echa, choć mówiły one o szkodli­
wości emigracjjl. -

Nie ulega wątpliwości, że emi­
gracja jest dla Polski dzisiejszej 
szkodliwą, ponieważ zabiera z kraju 
element najbardziej ruchliwy, naj­
bardziej przedsiębiorczy, a więc 
bardzo przydatny w kraju. Mazgaj 
za ocean nie pojedzie, ani też nie 
wybierze się choćby do ościennego 
kraju szukać pracy. — Zazwyczaj 
jadą tam ludzie energiczni, gotowi 
mierzyć Rię z przeciwnościami. A 
jeśli tak, to tembardziej powinno 
się starać zatrzymać tych ludzi w 
kraju,
a nie ułatwiać im wyjazd z Ojczyzny.

Polska znajduje się w rzędzie 
najrzadziej zaludnionych państw w 
Europie. W niej 193 mieszkańców 
przypada na jedną milę kwadrato­
wą obszaru, gdy w Czechosłowacji 
przypada 251 mieszkańców na milę 
kwadratową, w Holandji 554, a w 
Belgji 040. A choć Belgja l Hoian- 
dja mają gęstość zaludnię nia 
trzy razy większą niż Polska, emi­
gracji stamtąd niema. Nie znaj­
dziemy tam takżo przykładów ta­
kiej nędzy jak w Polsce.

W świetle cyfr porównawczych, 
emigracja z Polski musi się wydać

Tydzień polityczny
Polska

— Opinja publiczna nie prze taje 
się nadal interesować sprawą zamknię­
cia sesji Sejmu i Senatu. W  sferach 
rządowych o tej spruwie Jednak głucho. 
Witos, zapytany w Warszawie, co my­
śli o zamknięciu sesji — odrzekł: „Mam 
ważniejsze rzeczy na głowie — żniwa u 
siebie w polu“ .

Kluby poselskie PPS-u i Wyzwo­
lenia miały wydać odezwę .do ogółu“ 
w sprawie zamknięcia sesji —  ale Jakoś 
z zamiaru tsgo zrezygnowały. Zdawałoby 
się, że Sejm natychmiast po zamknięciu 
sesji zażąda od P. Prezydenta R'.»czy- 
pospolitej zwołania nowej sesji nadzwy 
czajnej. Tymczasem —  nic z tego. Po­
szczególne stronnictwa nie zdołiły uz­
godnić między sobą programu prac Sej­
mu w sesji, której zwołania miały żą­
dać. Petycja do P. Prezydenta Rzplitej
o zwołanie sesji nadzwyczajnej wysto­
sowana zostanie prawdopcdob .ie dopie­
ro w sierpniu

W Polsce bawią obecnie duże wy- 
wycleczki Polaków z Ameryki. Jedną 
stanowią weterani polscy z wojny świa­
towej, drugą grupa piłsudczyków «me* 
rykaóskich. Obie wycieczki zawitają do 
Łodzi. Pierwsza w dniu 8 tiarpnia.

— W  dniach 6 i 7 sierpnia b. r. 
odbędzie się w Kallązu Zjazd b. legjo- 
nistów. N& zjeździe ebecoy będzie Mar­
szałek Józef Piłsudski. ' • -

— W  najbliższych dniach ustąpić 
mają wojewodowie: Garapich (Lwów), 
Sołtan (Warszawa) i Darowuki (Kraków).

— Generał Górecki objął stanowi­
sko prezesa Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Zanim ma wejść do banku 
pięciu wyższych oficorów.

— Endecja ostatnio zaczyna się 
kszątać żywiej w swych zabielgach anty­
rządowych. Nio bez związku z tem za­
panowało i ożywienie wśród naszej t*w. 
NPR. prawioy.

— W  Windniu m;a’y miejsce wiel­
kie rozruchy. Tłumy, podburzone przez

zjawiskiem nlenormalnem i usunąć 
rząd polski powinien nie przez u- 
łatwienle emigracji, a przez budowa­
nie warsztatów pracy dla ludzi. W
tym kierunku powinien pracować 
cały naród a w rezultacie powstaną 
tam warunki, które sprawią, że 
Polska długie jeszcze lata nie bę­
dzie potrzebowali się martwić za­
gadnieniem emigracyjnem.

W — J .

socjalistow, zaatakowały gmach austrja* 
ckiego Pałacu Sprawiedliwości zaraz po 
wyroku U 'iewinniającym 3 bojówkaszy 
nacjonalistycznych za strzelanie do po­
chodu socjalistycznego i zabicio 3 socja­
listów. P. łac Sprawiedliwości zdcmodr- 
wivno i spalono I

Rew Ita rozszerzyła się 1 gdyby nie 
silna podstawa rządu — nie wiadomo, 
czyby na ratuszu Wiednia nie powiewał 
sztandar komunistyczny, jak zwykle 
bowiem, eocjaliści dali do wystąpień 
tych inicjatywę, a Komuniści natych­
miast sytuację opanowali i usiłowali 
wyzyskać w celach rowolucji bolszewi­
ckiej. Obecnie Wiedeń powraca już do 
norm»lnego stanu i wyglądu. Rząd po­
został u władzy, poparty przez socjali­

stów, którzy też się przestraszyli, skut­
ków swej lekkomyślności.

W  środę ub. odbył się wielki i 
uroczysty pogrzeb zabitych (tych było 
bardzo wielu) podczas rozruchu*’.

— /j Rosji stale donoszą o świeżej 
fali ruchów powstańczych, m  Ukrainie 
zwłaszcza i na Kaukazie. Gliniany Ko­
los moskiewskiego rogina chwieje się...

— Córka b. sowieckiego ambasado­
ra w Paryżu, słynnego Krassina (zmarł 
już)— wychodzi za mąż za arystokratę 
francuskiego de Fukolt i otrzymuje w 
w posTgu — zapisane przez ojca w te- 
stimcncie, kilka mil|'nó.v dolarów!

Niema to jak być córką lub synem 
„rewolucyjnegj“ działacza komunisty.

— W  całym świeclu panują wiel­
kie burze i nawałnice. Szczególne szko­
dy burza to wyrządziły w Siksonji.

Sowiety w obliczu kryzysu
Bliska jest chwila, kiedy stalinowcy, 

rządzący obecnio Rosją odłam partji 
komunistycznej, nazwą Trockiego i u\- 
nowjewa białogwardzistami, a może na­
wet ześlą ich na Sybir, jeżeli zmienna 
fortuna opigonów Lenina nie strąci ich 
ze szozytów dyktatury, jak ich poprzed­
ników. Ci dwaj wielcy matadorzy so­
wieccy zostali wynluczeni z contralnego 
komitetu za niesubordynację partyjną. 
Polegała ona na tem, iż, jako przywódcy 
opozycji, odważyli się podnieść głos 
przeciw wewnętrznej i zagranicznej po­
lityce obecnego rządu Z. S. S. H., poli­
tyce .zbyt narodow>ojr.

Trocki i Zinowjow nie są osamo­
tnieni. Armja ich iw t lenników jest 
liozna, szczególnie w wielkich centrach 
przemysłowych, a każde niepowodzenie 
r ądu Z.S.S.R. powiększa jej szeregi. 
Porażka komunizmu w Chinach i zerwa­
nie anglo-sowieckie było dla nich zna­
komitym materjałem agitacyjnym.

R/.ąd, który dotychczas obchodził 
się względnie łagodni« z lewą opozycjn, 
stara się ją  teraz tłumić bez litości. 
Planowane są represje na wielką skalę. 
Czrczwyozajka będzie miała podwójną 
robotę.

Ten wewnętrzny rozłam w łonie 
komunizmu rosyjskiego nie j&st jedyną 
troską dzisiejszych wLdców R sji, ugi­
nających się pod ciężarem swych błędów. 
Powrót do terroru n:e wzmocnił Z.S.S.R. 
wewnętrznie, lecz, przeciwnie, słusznie 
zrozumiany został zarówno w Rosji, jak
i poza jej granioami, Jako dowód jego 
słabości, jako linja nijmniejszego oporu. 
Pozbawiając Sowiety ich sympatyków 
iagninicznych wśród warstw robotniczych, 
zadał on im na terenie światowym cios

bolośniejszy, aniżeli to uczynił rząd 
Baldwinn.

Proletariat angielski, ku któremu 
głównie zwrócone były oczy Sowietów 
w ich rachubach na sojusznika w walce 
z przyszłą „krucjatą“ antysowieoką, jaką 
straszą s voich poddanych, zgotował im 
przykrą niespodziankę.

Angielskie związki' zawodowe, do­
kąd skierowali się przedstawiciele »włą- 
zków sowieckich, z propozycją wspól­
nego wystąpienia przeciw polityce 
rządu Baldwins, przyjęły ich chłodno
i zamiast poparcia, zgłosiły ostry protest 
przeciw egzekucjom moskiewskim. Po­
dobno protesty masowo napłynęły i od 
innych przyjaciół z granicą.

Jednocześnie na płaszczyźnie poli­
tyki zagranicznej, niepowodzenia Sowie­
tów mnożą się coraz bardziej. Po po­
rażce w Chinach i zerwaniu anglo-so- 
wieokiem przyszły inno nieprzyjemności. 
Włochy odmówiły im kredytów handlo­
wych. Turcja, tak zuprzyjażniona jesz­
cze niedawno, oparła się wydaleniu 
uchodźców rosyjskich, oskarżonyoh przez 
Sowiety o knowania kontrrewolucyjne, 
Szwajcarja ca tal nio chce nawiąiać 
z n<mi normalnych stosunków, a stano­
wisko Niemiec Jest pełne rezerwy i za­
gadek.

Nio dziwnego, że w tym stanie 
rzeczy kryzys Sowietów nabiera form 
coraz ostrzejszych i stwarza grunt dla 
nieobliczalnych powikłań wewnętrznych 
w łonie komunizmu rosyjskiego, bardziej 
dlań niebezpiecznych od wszelkiej inter­
wencji zzewuątrz.

L. W ASZK IEW ICZ .

I I I .
W niepodległej Polsce.

Wybory do Ssjmu w roku 1922.

Nastroje wśród wyborców łódzkich 
w r. 1922 uległy wielkim zmianom 
w porównaniu do nastrojów, jakie pano­
wały w r. 1919 przy wyborach do pierw­
szego Sejmu odrodzonej Rzeczypospolitej.

W  r. 1919 dominowały kierunki ra- 
dykalno-społeczne. Echa rewolucji ro« 
syjskiej i niemieckiej były bardzo silne. 
Polska klasa r botnicza upajała się prze- 
sadnemi nadziejami, łącząc wyzwolenie 
narodowo z bliskim, jak się wówczas 
wielu wydawało, wyzwoleniem społecz- 
nem. Ogół nie doceniał wielkich trud­
ności gospodarczych, jak e piętrzyły się 
przed młodem państwem, które musiało 
się organizować nu ruinach i zgliszczach, 
wśród wojny rarzuconej Polsce przez 
bolszewików. ■

Były więc w r. 1919 górą parije 
demokratyczno-społeczne. To też lud­
ność polska L i dzi głosowała w ogrom­
nej swej większości na listy, robotnicze 
radykalne i socjalistyczne. Żywioły pra­
wicowe pozostały w znikomej mniej­
szości. Na listy N. Z. R. i P. P. S. padło 
75 proc. wszystkich polskich głosó •.. 
Właściwa walka wyborcza rozegrała się 
między temi dwoma stronniotwami robo- 
tniczem', — prawica została na uboczu, 
jako czynnik trzeciorzędny, ratujący się 
od zupełnego pogromuj głosami zwolen­
ników chrześcijańskie j-demokraoj i.

T a i l»ylo w r. 1919.

W ciągu 3-ch lat następnych sytu­
acja się gruotownie zmieniła. Przyczy­
nił tię do tego wzrost reakcji w Ejro- 
pie powojennej, który nie pizo tał bjz 
wpływu na stosunkijpolskie.

Przyczyniły się ciężkie warunki. 
materjslne, w których znalazł się pro- 
leUrjat, rozwianie się złudnych nadzioi, 
jakie politycznie tłabo uświadomiona 
masa pokładała w pierwszym Sejmie 
Rzeczypispolitej.

Działała silnie na tą masę dzika dc- 
magogja endecka, która winę za wszelkie 
niedomagania polskiego życia, składała 
na lewicę i Piłsudskiego.

Te nastroje antydemokratyczne 
wzmagały się na »ruńcie łódzkim dzięki 
nieudolnej gospodarce socjalistów w sa­
morządzie naszego miasta.

Sytuacja wyborcza była więc w r. 
1922 dla stronnictw robotniczych i pol­
skiej lewicy trudna, podczas gdy n e- 
przeuierająca w środkach demagogja 
endecka, spekulująca na ogólnem nieza­
dowoleniu wyborców, — trafiła łatwo 
do mniej wyrobionych rz- sz, szczególniej 
kobiet, obiecując im gruszki na wierzbie,
i nadużywając cynicznie wierzenia refi- 
gijne dla swoich partyjnych interesów.

W  zupełnie więc odmiennych niż 
w r. 1919 warunkach odbyły się w Łodzi 
wybory 0 listopada 1922 roku d«ySrjmu
i 12 listo, ada tegoż roku wybory do 
Senatu.

Z trzech głównych list polskich. 
NPR., P P S , i listy prawicowej, ta ostat- 
nia'zwana „Chjeną“ (Chrześcijańska Je ­
dność Narodowa) stała się groźną kon­
kurentką list robotniozych, radykalnych: 
Niesumienna i podstępna agitacja en- 
decko-chadecka, obiecująca bez skrupułu 
.tani chieb“ zbiedzonym masom i strn- 
sząęa ją  masonami i Żydami, odniosła

chwilowo duży sukces pomiędiy pol- 
skiemi robotnicami, które W' ŁocUi od­
grywają główną i decydującą rolę przy 
wyborach (Przemysł włókienniczy zatru­
dnia 65 proc. kobiet).

Narodowy Robotniczy Komitet Wy­
borczy, doieniając niebj/.pieczeństwo 
przewrotnej agitacji t. zw. ósemki (list* 
„Chjeny“ ), prowadził agitucję wyborczą 
nadzwyczaj umiejętnie i celowo. C iłą  
swą uwa^ę skupił ua akcję w fabrykach
i na demaskowaniu obłudy agitacji 
ósnmuowej. Dużo usługi w agitacji wy­
borczej okazało K jło  Kobiet N PR , które 
bardzo energicznie przeciwstawiało się 
nieuczciwej propagandzie „Chjeny“ .

Rezultat wyborów sejmowych dnia
6. X I. 1922 r. był następujący:

listy polskie otrzymały —
Narodowa Partja Robotnicza głodów 

43,691. P.P.S. 19.290. „Chjena“ 62.452 
Centrum Polskie tSkulsm) 8.361 Naro­
dowa Partja Pra y (Zagórski) 4. Nieza­
leżni Socjaliści 77. Nadto komuniści 
uzyskali głosów 14.049.

Zwycięstwo odniosła „Cnjenu* (blok 
Związku Ludówo-.N;irodov>cg.> i 0». D), 
uzyskując 48 proc. wszystkich pclstcioh 
gł iiów i 3 mandaty poselskie (ch'eb je ­
dnak po wyoorach nio staniał, lecz 
zdrożsłl). Klęskę wieUą poniosła PPS., 
tracąc w stosunku do wyborów 1919 r. 
13,452 głosy ,i obydwa łódzkie mandaty 
sejmowe. Narodowa Partja Rtbotnicza 
wyszła z walki wyborczej obronną ręką. 
Ilość absolutna głosów, zebranych przez 
listę nasztt się zwiększyła: w r. 1919 
padło na listę ńas<ą głosów 35.088, 
w r. 1922 — 43691, a więc o 8.608 głosy 
więcej. U/.yskaliśmy w ten sposób 2 
manJaty do Sejmu (jedyne z Kongresówki,
— iakt świadczący o tyra, że główną 
ostoją ruchu naiolowo-społecznego w b.

zaborze rosyjskim jest Łódź, a nie War­
szawa).

Wybory w r. 1922, tak samo, jak 
zresztą wybory sejmowe z r. 1019, wy-

i  kazały, że w Łodzi w samjdziainym 
ruchu robotniczym narodowy obói pracy 
utrzymał swojo pierwsze miejsce, jakie 
zajmował już za czasów cirskich.

Wybory łódzkie z r. 1922 są cieka­
we też i z innego względy wykazały 
ono znaczny wzrost elementu polskiego 
w Ł idz i po wojnie światowej.

W  r. 1919 przy wyborach sejmo­
wych na listy polskie paało głosów 90.813, 
w r. Ziś 1922 — głjsów 128.881, nie l i ­
cząc 14.019 głosów oddanych na listę 
komunistyczną (w tem 10.000 głosów 
polskich).

Mniejszości narodowe zebrały w r. 
1019 w Łodzi głosów 63 297 (listy ży­
dowskie głosów 45 046, Niemcy — 18.251) 
zaś w r. 1922 — głosów 80.058.

Tłummy udział w wyborach w roku 
1922 Polaków, przyniósł laduości polskiej 
sukces: Łódź na 7 posłów wprowadziła 
do Sejmu 5 Pol.-ków, ą tyłka 2 z mniej­
szości narodowych ( l  Żyda i 1 Niemca).

Pod względem Jounak społecznym 
wybory sejmowe r. 1922 były klęsnądla 
dia robolu ków łódzkich: proleiarjacka 
ŁW ż dała aż 3 man.laty przedstawicie­
lom burzuazji (2 endeków i l Żyd sjo- 
msta).

Do Sejmu pierwszego Ł5dż wylłała
6 posłów robotniczych, do Sejmu obec­
nego już tylko 4 (2 z NPR., l z Ch. D.,
l niemiecki socjalista), j od względem 
społecznym były więc wybory r. 1922 
krokiem w tył w stosunku do wyborów
1919 roku. „Chjena" oszwabiła łódzkiego 
robotnika!

( Jokońcienie nastąpi)
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CENY MIEJSC 
na wszystkie seanse 

od 50 groszy

oekret o inspekcji pracy Próby odbudowy „Stojałowszczyzny“
\\7  ̂n I o /»Ił ulrawoA oia m a ^ ^ ' ' • W WW  tych dniach ukazać się ma de 

kret Prezydenta Rzeczypospolitej o in­
spekcji pracy. Dekret ten reguluje cało­
kształt opieki nad pracą. Inspektorzy 
pracy, prócz bezpośredniego nadzoru nad 
pracą, będą mieli prawo udzielania ze­
zwoleń na otwarcie zakładów przemy­
słowych, będą rozjemcami w zatargach 
między robotnikami a pracodawcami, 
ponadto otrzymują prawo pociągnięcia 
do odpowiedzialności wszystkich, którzy 
zatrudniają niepełuoletoich lub zmuszają 
pracowników do pełnienia obowiązków 
w warunkach nicodpowiadających w y­
mogom zdrowotnym. inspektorem może 
zostać robotnik, mający za eobą connj- 
mnicj G lat pracy zawodowej. Wszyscy 
inspektorzy mają prawo o każ lej go­
dzinie dnia i nocy zwiedzić zakłady 
przemysłowe, fabryki i warsztaty. Mogą 
też badać stan mieszkań robotniczych, 
kąpielisk, żłobków. Inspektor ma prawo 
żądać od pracodawcy, aby w ciągu o- 
kr^ślonego czasu dokonał remontu, prze­
róbek i inwestycyj, koniecznych dla pod­
niesienia zdrowotnych warunków pracy. 
Nakaz taki może przedsiębiorę* zaskar­
żyć do specjalnej komisji przy woje­
wództwie w ciągu dni .4. Ostateczną 
instancją odwoławczą jest ministerstwo 
prac?. Policja państwowa ma obowiązek 
współdziałać z inspektorami praoy.

W  dniu 28 czerwca b. r. w Kra­
kowie odbył się zjazd delegatów powia­
towych Związku chrześiijańsko-ludowe- 
go t. zw. St<.'jałowczyków.

Związek ten założył w M .łopolsce 
przed 53 laty ks. Stanisłiw Stojałowski, 
człowiek o niepospolitych zdolnościach 
umysłowych, stalowym charakterze, nad­
zwyczaj! ym zmyśle organizacyj rym i 
niespożytej wprost energji.

Pr,-ez z górą czterdzieści lat bory­
kał się mężnie z władzami austrjackie- 
mi i kościelnemi, szerząc wśród warstw 
wieśniaczych s*ój program polityczno- 
społeczny o strukturze i załoie iach de- 
mokriuyczno-radykalnycii.

Już pod koniec jego życia, a szcze­
gólniej po śmierci opanowała ten zwią­
zek endeoja i sprowadziła go na ma­
nowce swej reakcyjnej polityk'.

Zjazd Stojałowczyków w dniu 28 
ub. in. postanowił zerwać wszelkie 
współżycie i stosunki ze Związkiem Lu* 
dowo-uarodowym, utworzyć samodieluy
i nienależny Związek chrześ ijańsko-lu- 
dowy, oparty na uchwalonej w tym dniu 
dekiura ji programowej.

Dcłilarac.a ta w sposób szczęśliwy 
ląc.y odwieczn« idee chrześcijańskie z 
najuowszeini zdobyczami myśli demo­
kratycznej i je.4t naprawdę punktem

zwrotnym w działalności „Stojałuwczy- 
ków\ rokującym temu stronnictwu jak- 
najpomyślniejsze nadzieje rozwoju.

Notując ten fakt z obowiązku 
dziennikarskiego, pragniemy podkreślić 
Jego ważność ze Względu na to, że od­
budowujące się stronnictwo prowadzić 
będzie zdecydowaną walkę ze stanem 
endeckiego posiadania wśród ludncści 
wiejskiej.
, Jednocześnie pragniemy zwrócić 

uwagę ni to, że zarówno ze stanowiska 
chrześcijańskiego jak i demokratycznego 
program „Stojiiłowczyków“ jest głębszy 
Jog czniejszy i birdziej ideowy niż pro­
gram Chrześcijańskiej ¡demokracji. Są­
dzimy, że nie mogło być inaczej, jeśli 
zważyć, że podłożem pierwszego była 
rodzima myśl polsko, a twórcą zasad 
człowiek, który żył i cierpiał wśród rze­
czywistości życia polskiego podczas gdy 
podłożem programu chadecji jest słynna 
encyklika Leona XIII »Rerum noVirum" 
będąca wytworem myśli dogmatycznej, 
nie pozostającej w żadnym stosunku do 
rzeczywistości społflćznej l z zasady — 
wrogo oduosząca się do Diinokrac.1.

K. S. P.

Na marginesie chwili

Nieco kultury!!!
Zabawy w parku 3 Maja

Jak  wiadomo, w parku 3 Maja prze­
bywają od kilku tygodni dziici szkół 
powszechnych łódzkich na półkolonjach, 
zorganiz waaych przez Magistrat m. 
Łodzi. Wobeo tego park ten zamknięty 
Jest w cią^u dnia dla publiczności do 
godr. 5-ej pp.

Od godz. O-ej po poi. jednak już 
aft do zmicrzćhu, jak również w niedzie­
le przez’cały dzień — p irk jest otwarty 
dla publiczności. I oto co s ę dziej*!? 
Zwiedzający park, nie pomnąc o elemen­
tarnych wymogach przyzwoitości, zanie­
czyszczają w tym czasie park do tego 
stopnia, iż ssczupły, ze względów oszczę­
dnościowych personel parkowy, b dwie 
podołać może w oczyszczeniu parku 
przed prtybyciem dzieci i a półkoionje.

Ulubioną zabawą „gości*4 parko­
wych Jest zwłaszcza rozbiianie o drzowa
i kamienie flaszek z wódki, pi« a i t. d. 
Zabawa ta- przybiera oiokiedy potworne 
rozmiary!

Nietrudno się domyśleć, jakie e't>ut' 
ki rozbijanie butebk poc ąga dla dzieci 
z pólkolouji, biegających cały dzień bo­
so po parku. Ponieważ n‘fisposób dojrzeć 
każdego odłamka szkła w trawie czy 
piasku, biedne dzieci kaleczą eob.e nogi 
— niekiedy nawi t dość poważnie.

W związku z tem kierownictwo 
półkolo: j i  zmuszone będzie wystąpić do 
władz o ustawienie w pur.-cu posterunków 
policyjnych, celem administracyjnego 
karania winnych. Apelujemy narazie je­
dnak jeszcze do przyzwoitej publicznc- 
ści parkowej, by wandalizm łobu/.erji 
na miejscu piętnowano jak należy i w in­
nych „zabaw* ze szkłem karano

Meljoracje Rudy Pabjanickiej
Dzięki inicjatywie prywatnej na­

szych kolegów w Kudzię PabjAnickiej 
założoną została w roku zes;łym Spółka 
Drenarska,opartaUstawie Woduejz 1922r. 
Spółka ma na celu zmeljorowanie drobnej 
własności małorolnej w Ridzie Pabja­
nickiej, marnie ącej w kutek o titnich 
mokrych lat deszczowych i nizinnego 
położenia ii ad rzeką Nor timtejszych 
ogrodniczych gospodarstw.

Włtiś iie w dniu 18 b. m. zjechał tu 
inż. rolny p. Mayzcl w celu djkomiDia 
pumiarów i kosztorysów i jest nadzieja, 
że na jesieni rozpoczęte zostaną prace 
drenowania. Spółka korzystać będzio

z kredytu państwowego na meljoracje 
r«>lne i dlatego byłoby bardzo p^żądanem, 
aby w Mwych szeregach pomieściła 
wszystki h właćc cieli gruntó v upraw­
nych w Rudzie, gdyż odwodnienie tego 
podmiejskiego osiedl i będzie miało oprócz 
gospodarczego także ogromne znacz-nie 
pod względem zdrowotnym; wiadomo 
boomem, że miejsc >wość Ruda jako let­
nisko nad nieuregulowaną rzeką i zanie­
dbanym rozległym prywatnym stawem 
położona-miałi oplnję miejscowości ma- 
laryczncj. Meljoracja całej Rudy z gruntu 
zmienia więc i usuwa to zaniedbacie. ,

Rytm Jloey

Zabawa Ogrodowa Dzielnicy Gdmej.
Zarząd Dzielnicy Górnej urządza 

w ogrgdzie przy klubie, Kąti;a Nr. 2 
dnia 31 lipca Zabawę Ogrodow ą, z nader 
urozmaiconym programem. Wojśde wraz 
z .salą tańca l złoty.

Początek zabawy o godzinie 2 po 
południu. W  razie niepogody zabawa 
odbędzie eię na a i .

Nad miastem noc rozbłysła i świateł tysiące.... 
Szumem kipjącej ciżby wrą ulice miast,
Jakiś potwór huczący nad miastem wyrasta,
Gwiazdy lamp się kołyszą, jak blade miesiące,
Niby w kuźni rozgwarźe wielkiej i czerwonej 
Gubi się wzrok mój błędny i serce kołacze,
Rodzą się jakieś dumy i płoną rozpacze 
W mieście—jak w hucie strasznej żarem rozpalonej.
Więc tworzę taką władną zolbrzymiony mocą 
Pieśń szaloną o Tobie, jako noc rozgwiezdna,
Pełną tęsknot przedali, pełną tęsknot bezdna 
Pędzącą ciemnych dymów szatańską karocą,
Pieśni moja popłyniesz w ognistej paradzie 
Moce budzić uśpione, budzić tęsknot dziwy,
Rytm twój nocy podziwiam prawdziwy 1 żywy 
W gwiaździstych pióropuszach, jakby lśnlądej szpadzie

Gwido Trzywdar-Rakowski.

Biuro Towarzystwa „Lokator”
przeniesione zostało z ul. Andrzeja Nr. 11 na ul. P io t r k o w s k ą  

107, (w podwórzu na parterze, prawa oiicyna).
Biuro czynne od godz. 8 rano do 3 po poł.
Bezpłatne porady prawne dla członków w poniedziałki i śro­

dy od godz. 7 do 8 wiecz., zaś w sobotę od godz. 2 do 3 po poł, 
w tymże lokalu.

Rozmaitości.

Poszukiwania węgla w Polsce
W  tej chwili są już rozebrane 

wszystkie (kilkaset'» koncesje na eksplo­
atację pokładów węgla w Polsce Nie 
znaczy to,’ aby wszystkie te koncesje 
wyzyskano. Np. w Zagłębiu Krakow- 
skiem, gJzie większość koncesji należy 
do państwa (norma dla jednej koncesji
1 kim. kwadr.), koncesji czynnych jest 
znikoma ilość, w Zagłębiu Dąbrowiec- 
kiem ilćść nieczynnych koncesji wynosi 
50— 60 procent, a na Górnym Śląsku 
około 30 procent.

Nadprodukcja węgla na całym 
świecic powoduje powolność w urucha­
miań u eksploatacji nowych terenów 
węgla w Polsce.

Naprzykład pewne włoskie towa­
rzystwo, któremu państwo p>lskiejeszcze 
przed 5-ciu laty odstąpiło 20 swoich 
koncesji na Górnym oląsku, do dziś nie 
rozpoczęło eksploatacji. Takie „Towa­
rzystwo Sosnowieckie Kopalń Węgla“, 
które posiada dość znaozną ilość' kon- 
cesyi, oksploataojij węgia prowadzi tyko  
w 4* kopalniach.

Có do zupełnie nieznanych terenów 
węglowych w Polsce, to taKich już nie­
ma. Od ¿ryto wprawdzie nowe pokłady 
n a ‘Podkarpaciu, ale węgiel tam leży 
tak głęboko, że eksploatacja zupełnie 
się nie opłaca.

Słowem — gdyby minął wszech­
światowy kryzys węglowy, Polska mo­
głaby u.uehomić kilkadziesiąt nowych 
kopalni węgla, któreby zatrudniły nie­
jeden tysiąc robotników.

Bioto Tow. „Lokator" zastało pizeaieiione.
Biur, Towarzystwa „Lokator“ mie- 

szc?ące s.ę przy ul. Andrzeja 11 zosta­
ło obecnie przeniesione do nowego loka­
lu przy ul. Piotrkowskiej I07i

Wielka Zabawa lw ią t k o  Pracowntkdw  
Miejskitb  „P R A C A "

W  niedzielę dnia 31 b. m. czoka 
Łó'lż pracującą nielada sensacja. Oto 
Polski Zw. Pracowników Miejskich „P ra ­
ca“  urządza w ogrodzie Poznańskiego 
przy ul. L>tniej na Kozinach (dojazd 
tramwajem Nr. 3 dosamego końca) wielka 
zabawa ogrodowa, połączona z wieloma 
atrakcjami. Początek o godz. i w poł. 
Orkiestra. Tańoe.

Bufet na miejscu. Wejśoie tylko
1 zł., dla diieci połowę. Nie wątpimy, 
że Łódź robotnicza gromadą poprze tę 
irfiprezę i pospieszy tłumnie na powyż­
szą zabawę.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. J Procianowski. — Ozorków.—

Zapommeliś ie,/że podobny artykuł za­
mieściliśmy już Wam w „Pracy“ przed 
kilkoma miesiącami.

Jak  można raz wydrukowane prze- 
przepisywać — i prosić o powtórne u- 
mieszczenie ?I

Oizusfaitie piiniate
Kupujcie Parasole

i laski tylko 

w p ra co w n i

I. F A J G E N B A U 8 1 A
19 Narutowicza 19

»dyż nabyć możecie o 25# taniej niż wszędzie 
UWAGA: Przyjmuje się wszelkie reperacje 
-----5—- i pokPycla — —' — — — —
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Z íyclü Otydtilzacjl M. P. R. ««y»"*»*
— Dzielnica Wodna. Zarząd Dzielnicy 

Wodnej N. P. R.-Lewicy niniejszem ko­
munikuje, iż w dniu 80 b. m. o godzi­
nie 7-ej wieczorem w lofcalu przy ul. 
Piotrkowskiej Ni 91, odbędzie się zebra­
nie członków Dzielnicy wraz z dziesięt­
nikami. Sprawy bardzo ważne. O liczny 
udział prosi Zarząd.

Zarząd Okręgowy N. P. R. Zebranie w 
piątek 29 b. m. o g«dz. 7 wiecz.jw Klu­
bie, Piotrkowska 91.

— Dzielnica Zielona N. P. R.-Lewica.
Zarząd Diielnicy Zielonej NPR. niniej­
szem podaje do wiadomości ozłonkom 
Org., zamiesekałym w obrębie Dsielnioy 
Zielonej; iż termin ostemplowania legity­
macji celem przeprowadzenia rejestracji 
upływa dnia 80 lipca b. r. Ciłonkowle, 
do których już zgłaszali się dziesiętnicy 
po legitymacje i ci codo których dzielnica 
nie posiada dokładnych adresów, mogą 
się zgłaszać s legitymacjami do czasu 
wyżej podanego w środy od godz. 7 w. 
w klubie: Piotrkowska 91.

Wytleuka Koła Komet U. P. I
W  dnin 81 lipca b. r. odbędz e się 

wycieczka do Tmzynka w celu zwie­
dzenia Lecznicy Kasy Chorych. Koszta 
podróży zł. 2.50 gr. zbiórka o godz. 8 
rano w poczekalni przy tramwajach Pab- 
janickich. Zapisy w' czwartki od godz. 7 
do 9 wiecz. w klubie Piotrkowska 91.

Wycieczka do Uniejowa
Niniejszym komunikujemy, iż w 

dniu 24. Vil.27 Z. P .M . P. „Orlę* Koło V 
Wrześnieńska 4 urządza wycieczkę kra* 
Joznawczą do Uniejowa.

U w a g a .  W y j a z d  o  g o d z .  6 r ano .

Od Redakcji.
W sprawozdaniu z uroczystości 

pogrzebu 7-diniu Ofiarnych, wskutek 
przestawienia wyratów w części arty­
kułu, zawierającej przemówienie k o L  
J .  Zuberta wkradła się nieśoisłość. Mia­
nowicie za zabó;stwo Mikołaja i młod- 
Bzego Premia skae&nl zostali tylko wy­
mienieni w artykule członkowie organi­
zacji bojowej N. Z. R., a nie wszyscy 
siedmiu, Jak wynikałoby z treści arty­
kułu, co niniejszem prostujemy.

Faramuszki

Szopka ..Cyrulika ffariuwsilego"
»Cyrulik Warszawski* doskonała 

pismo satyryczn#, urządziło w Warszawie 
dowcipną rewję polityczną. Zamieszctamy 
wyjątek z .Szopki“ o „Obwiepolu*. 
(Dmowski śpiewa na nutę „Za górami, 
za lasami):
Za górami, za lasami 
Założyłem wielki obóz z cyganami! 
Przytzedł ojciec, przyszła matka 
Co ty robisz? Bój się Boga, bój się

IDziadka!
Ja  się boję między nami,
Bo on tańczy, bo on tańczy z ułanami, 
Żaby ni® był taki groźoy 
Toby u mnie, toby u mnie był obeinyl 

(mei.: „Ty pójdziesz górą*) 
Wezmę ja kontuez, wezmę ja kontusz, 
Szablę pr/ypaszę,
Stanę mimo mrozu na ctele obozu, 
Wszystkich przestraszę,
Gdy staną w ordynku w Poznaniu

[na rynku
Endeckie hufce.

»
Wszystkim rura zmięknie, tylko się nie

& [zlęknie
Ten w maciejówce.
On ma buławę, on ma Wieniawę 
I  Szwoleżerów
Sławoja, Orlicza — a ja Sadzewicza 
I  dwuch Hallerów.

•
Nad nim Opatrzność, przed nim „na

|baczność*,
A  w imieniny:
Na Józefa święto, na Romana dęto 
Prawdziwe kpiny I *

Pójdę z Trąmpczyńskim, z Rybarakim,
j G l ą b i ń s k l m

Stanę na moście
Krzykniemy groźni, widoy oboźni 
Józef, poddaj się!! •••

A on nam na to, a on nam na to 
W strachu odpowie:

„Cztery litery, cztery litery,
Włazić panowie*.

Perypetje powyborcze w Ru­
dzie Pabjanickiej.

Nieudolność przewodniczącego Rady p. Dulki.
Brak szczerości 1 uczciwości w „Bloku“.

Nowa Rada Miejska w Rudzie Pa­
bjanickiej odbyła już 2 posiedzenia — 
pierwsze w dniu 12, drugie — w dniu 
19 b.m. Na pierwszem posiedzeniu b?ła. 
ta sama komedja, co i w Warszawie: 
każdo zo „zwycięskich* ugrupowań gło­
sowało na swego kandydata. W ięc 
Niemcy na posła Zerbe, Blok bartlo- 
komuny na d-ra Bogusławskiego, Endecy 
na p. Jeżewskiego.

Nasza frakcja wstrzymała się od 
głosowania, po umotywowaniu swego 
stanowiska przez kol. Świderskiego, a 
zgodnie z uchwałą zebrania członków 
NPR. w dniu 29 ub. m.

Na druglem posiedzeniu w dniu 
10 b. m. część niemców głosowała na 
kandydata „Bloku“ , endooy wysunęli 
nową kandydaturę b. burmistrza Dułki. 
Kandydat „Bloku“ otrzymał 11 głosów 
(7 swych „towarzyszy* i 4 niemców).

Jednak p. Dułka w swej „bur­
mistrzowskiej nieomylności* zdecydował, 
io l l  głosów na 21 obecnych radnych 
to nie większość i nie uznał wyborów 
za dokonane, a gdy przed przjstąpieniem 
do drugiego głosowania stwierdził, że 
na sali jest tylko 17 radnych, zdecydo­
wał, iż „brak quorum.*

Nasza frakcja przyglądała się tym 
nieporównanym orzeczeniom p. Dułki, 
niby farsie, tembardzl^j groteskowej, że 
wśród 17 „zwycięskich mędrców* brakło 
quorum rozumu, by sprzcoiwlć się roz­
strzygnięciom „kompetentnego“ p. D jłkf.

Pod koniec posiedzenia przybył na 
nie poseł Zerbe, który zbeształ swych 
kompanów za głosowanie na d-ra Bogu­
sławskiego.

Prawdopodobnie na przyszłem po­
siedzeniu Rady (jeśli „Blok* nio będtie 
interwenjowoł w starostwie) Niemcy

Łójdą z endekami i wybiorą mądrego p. 
ułkę.

Szczęść im Panie! To ozy inne 
kombinacjo nie utrzymają *ię długo, boć 
ludzie tworzący Radę jedni przeklęli 
parije, drudzy są hura patrjotami, a i 
wśród Niemców socjaliści gryzą się 
z „gospodarzami*.

Blokowcy, którzy szli do wyborów 
pod hasłem „precz z partjami* nio mogli 
się zdobyć na szczere przyznanie się, że 
bez party] nłc nie zrobią, lecz przez „tylne 
drzwi“ szturmowali o pomoc. Ponosząc 
konsekwencje swej przód i po-wyborczej 
taktyki, w nieuczciwy sposób starali się 
zrzucić odpowiedzialność za uiemożnjśó 
wyboru burmistrza na naszą frakcję, by 
w teu spo*ób zmusić Ją do pójścia na 
rękę „Blokowi*. Nie udało im się.

Ciemno jest jeszcze w Polsce
330 tys. osób korzysta zaledwie z prądu 

elektrycznego.
Związek elektrowni w Polsce prze­

prowadził ankietę na temat działalności 
elektrowni. Aokieta ujawniła niepraw­
dopodobnie małe spożycie energji elek­
trycznej w Polsce. 58 elektrownie, które 
w całości wypełniły kwestjomrjusz an­
kiety, liczą rasem niecałe 800.000 od­
biorców, a produkcja roczna na jednego 
mieszkańca wynosi niewiele więcej po­
nad tysiąc kilowat-godzin. Jeżeli obli­
czymy, żo na ankietę Związku Elektrow­
ni nie odpowiedziało kilkanaśoie małych 
elektrowni, produkujących znikomą ilość 
energji i posiadających conajwyżej do 
80'tu odbiorców, to wypadnie, że w 
Polsce na przeszło 80 milj. mieszkań­
ców korzysta z elektryczności tylko 
880.000 odbiorców.

Z naszych rozrywek.

Z zabawy Komisji Dach. M a ly t b  przj 
H .P1  Lewity

Ś l i c z n a  p o g o d a  d o p i s a ł a  n a s z e j  n i e ­
d z i e l n e j  i m p r e z i e  r o z r y w k o w e j  w  o g r o ­
d z i e  w  L  n g ó w k u  p o d  Ł o d z i ą .  Z g o d d e  
z  p r z e w i d y w a n i a m i ,  na  z a b i w ę  s t a w i ł o  
s i ę  b ra c i  r o b o t n i c z e j  z r o d z i n a m i  b -t rdzo  
w i e l o ,  t w o r z ą c  o d r a z u  p r z e m i ł y  i s e r ­
d e c z n y  n a s t r ó |  z a b a w o w y .  K a ż d y  s p i e ­
s z y ł ,  b y  po  t y g o d n i u  p r a c y  i t r o s k  d n i a  
c o d z i e n n e g o  w y p o c z ą ć  n a  ł o n i o  n a t u r y ,  
o d e t c h n ą ć  n i e c o  ś w i e ż e m  p o w i e t r z e m ,  
z a b a w i ć  s i ę  w  g r o n i e  z n a j o m y c h ,  n a  
c h w i l  k i l k a  c h o ć  z a p o m n i e ć  o b ó l a c h  
i s z a r z y ź n i e  do l i  r o b o t n i c z e j .

O r g a n i z a t o r z y  z a ś  w ł o ż y l i  m a k s i ­
m u m  w y s i ł k u ,  b y  z a b a w ę  u r o z m a i c i ć ;  
p r z y g o t o w a n o  m o c  a t r a k c y j ;  n a  s p e c j a l ­
n i e  u r z ą d z o n e m  p o d j u m  p r z y  d ź w i ę k a c h  
d o b r z e  z g r a n e j  o r k i e s t r y  t a ń c z o n o  z a p a ­
m i ę t a l e  p r z o z  c a ł e  p o p o ł u d n i e  n i e d z i e l n e  
d o  p ó ź n a  w  n o c y .

S ł o w o m ,  b a w i o n o  s i ę  z n a k o m i c i e .  
O b f i c i e  z a o p a t r z o n y  b u f e t  i c u k i e r n i a  
c i e s z y ł  s  ę  z a s ł u ż o n e m  p o w ó d  e n i e m .

C a ł o ś ć  p o z o s t a w i ł a  na  r o z b a w i o n y c h  
p r z e m i ł e  w r a ż e n i e  g o d z i w i e  s p ę d z o n e j  
n a  r o z r y w c e  n i e d z i e l i .  O r g a n i z a t o r o m  
i m p r e z y  z w ł a s z c z a  k o l .  k o l .  A n d z e l a k o -  
w e j ,  Z. L e ś n i c z a k o w i ,  T y s i a k o w i ,  P ę k a l ­
s k i e m u ,  U z n a ó s k i e m u ,  K r y s l a k o w i  i in .  
n a l e ż y  s i ę  s z c z o r e  p o d z i ę k o w a n i e  i u z n a ­
n i e  z a  p r a c ę  d o o k o ł a  u r z ą d z o n i a  z a b a w y ,  
kt ó ra  w y p a d ł a  n a d s p o d z i e w a n i e  d o d a t n i o .

| / a r o l  K r l n k e  z a g u b i ł  d o w ó d  w o l s k o w y ,  
w y d a n y  w  P. K. U.  T o m a s z ó w .  Z n a ­

l a z c ę  p r o s i  o  ł a s k a w y  z w r o t  do  A d m i n i ­
s t r a c j i  t y g .  „P raca '* .

Harcerz
Zbyt popularnym jest w społe­

czeństwie idea harcerstwa — by 
omawiać ją tutaj raz jeszcze. Stwier­
dzić tylko należy, że w Łodzi har­
cerstwo rozwija się wspaniale i pod 
kierownictwem szeregu dzielnych, z 
poświęceniem pracujących, entuzja­
stów — rokuje jaknajpiękniejsze na­
dzieje na przyszłość.

Niedewno odbył się w Łodzi 
doskonale zresztą zorganizowany 
„Tydzień Harcerstwa“, który w y­
kazał wszelkie postępy harcestwa 
w ciągu ostatniego roku. — Impo­
nująco się zwłaszcza przedstwiał: 
obóz harcerski w Parku 3 Maja i 
wystawa prAc harcerzy. Z okazji 
„Tygodnia wydano również ozbodną 
„jednodniówkę*, zawierający szereg 
cennych dla idei harcerstwa arty­
kułów.

W szeregach harcerskich w ie­
le też młodzi robotniczej, która- 
poprzez hasło „Czuj duch“J— zdąża 
wytrwale ku odrodzeniu Narodu.

Kursy agitacyjne
P o d a j e  s i ę  do  w i a d o m o ś c i  c z ł o n ­

k ó w  z a p i s a n y c h  na  k u r s y  a g i t a c y j n e ,  że 
z e b r a n i a  b ę d ą  s i ę  o d b y w a ć  w  k a ż d ą  ś r o ­
d ę  o g o d z .  8  w i e c z .  p u n k t u a l n i e .

K I N O

SPÓŁDZIELNIA
Pracowników
Państwowych

S I E N K I E W I C Z A  40.

U W A G A :  
Kino w ogrodzie

Od wtorku 19. VII.  do poniedziałku 26. VII .  włącznie

Cucrezia {orgia
P o t ę ż n y  d r a m a t  z  e p o k i  O d r o d z e n i a  w  12 w i e l k .  a k t a c h  

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

Conrad Veidt, Liana Haid, PJegeoei i B i i t e m  
anons! K-tw ., ¡prawa p,jj {jfjuiaih zamiigiyriiprogram:

Powiększona orkiestra. •== Uwaga:  Kino w ogrodzie. 
Pocz. w dni powszednie o g. 5 p p w soboty i niedz. o g. 3 p. p.

Najtaniej i n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h

NI £ B L Eo d  n a j w y t w o r ­
n i e j s z y c h  -----

d o  n a j s k r o ­
m n i e j s z y c h

Wk‘- F. N A S IELSK I RYNEK ul. Rzgow ska JV&2«firmlo
DŁUGOLETN IA  GW ARANCJA! — .. Telefon 43-00.

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY Wodny Rynek

O d  w t o r k u ,  d n i a  1 9 - g o  d o  p o n i e d !  

DLA DOROSŁYCH
, i a ł k u ,  d n .  2 5 - g o  l i p c a  1 9 2 7  r. wł.

DLA MŁODZIEŻY

Wiedeń,
miasto moich marzeń!

8 aktów pogodnego nastroju, rozkosznych 
sytuacyj 1 zabawnych .qui pro quo“

W  rolach głównych:
Harry Liedtke, Lilian Harvey 1 Mary Kia.

W dolinie śm ie rc i
(J I E K Ł O  Z Ł O T A )

Dramat w 8 częściach włg. powieści ZANE 
GREYA „Wędrowiec dzikiego Zachodu*.

N a d  p r o g r a m :  

P ro d u k c ja  że laza  i s ła l i

O D E O N
S E N S A C J A ! P o r a ź  p ie rw sz y  w  Ł o d z i

W S P A N I A Ł Y  F IL M  p. t .

S E N S A C J A !
m  ¿

„DJABELEK“
i LLOYD HOUGES

Sensacyjno - salonowa 
sztuka w 10 aktach 
w rolach głównych: Collen Moore

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Tłoczono w drukarni „Praca“ , Rzgowska fil. Redaktor odpowiedzialny ANTONI H ILCZER.
—


